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TYGODNIK
Z i e m i  S a n o c k i e j

P r en um e ra t a z p rze sy łk ą w y n os i :

8 k o r .  
o

rocznie ...............................
k w a r t a l n i e ..........................

.Numer pojedynczy 20  hal.

do nabycia w  księgarni  K. Po l lak a  

i w trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.

P renum era tę  i ogłoszenia przyjmuje Kasa  Zal iczkowa 

w  Sanoku (ul. Jag ie l lońska  1. 55).

Lis ty ad re sow ać  należy do  Redakcyi .

Ceny ogłoszeń:

z a  w i e r s z  1 - s z p a l t o w y  — l u b  j e g o  
m i ą j s Ke  — d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i ­
t e m )  10 h a l . ;  w  r u b r y c e  . N a d e s ł a n e *  

20 hal .  o j  w i e r s z a .

R ę k o p i s ó w  s i ę  n i e  z w r a c a .

ŚWIĘTO GRUNWALDZKIE
Dzieii święta tminwnldzkietfo pozo- 

s tawił  niezatarte wsponmieniA! Wielka 
rocznica stała się potężna manifestacya 
uczuć narodowych,  gdy w prastarym 
grodzie  krakowskim stanęła  do apelu 
cała  Polska wezwana poteżnem echem 
grunwaldzkiego zwycięstwa. Ulice Kra  
kowa  zaległy t łumy mieniące sie róż- 
noba rw na  mozaika strojów’ narodowych* -t .1 j
począwszy od sokolich mundurów 
i kontuszów, a skończywszy na włoś 
ciańskich świtkaeh. Wszedzie  tysiączny» t/ •( j
t łum, w7szędzie panował  ruch niezwykły,  
a  ilość uczestników wynosi ła  do 150.000 
ludzi.

W  piątek nastąpi ło uroczyste o d ­
słonięcie pomnika  Władys ław a Jagieł ły  
w  obec dygni tarzy, samego of iaroda­
wcy Paderewskiego i niezliczonych 
t łumów publiczności.

Pomnik co do rozmiarów jest 
olbrzymi i nie może iść w porówmanie

z niczem, co Kraków do tego czasu |i
posiada. Zarówno cokół, j ak  i pos tument  ! 
pomnika  pomyślany jest  wspaniale  i ! 
nad wyraz oryginalnie.  Niema tu wcale 
jakichś schodów lub stopni z wypo le ­
rowanego marmuru ,  całość złożona 
jest z surowych,  niemal  nieoeiosanych 
złomów grani towych, Pos tument  wy­
gląda jakbyfiti rowy kawał  skały, około 
niej zaś są ustawione z czterech stron 
g rupy  z bionzu,  a na  wierzchu postać 
Jagieł ły  na koniu.O ./

Pomyślany jest ten król  boha ter  
w’ chwili odniesionego zwycięstwa. 
Dzieło wielkiego dni i już dokonane, 
pobojowiska krzyżackimi zasiane t ru ­
pami. Król  jak gdyby chciał zaznaczyć, 
źe spełniło się, spuści! p rawą  rękę 
wraz z mieczem nadół,  wr oczach znać 
zachwyt,  jakgdyby zwracał  sie ku niebu 
i mówił,  dzięki Ci Boże, żeś dał  z w y ­
cięstwo, żeś pozwolił  sprawie słusznej 
i uczciwej pokonać obłudę, chciwość 
i rozwój.

Równocześnie ściąga król Jagieł ło 
silnie lew ą r ęką  w cuglach konia, a

dzielny Cisek z „tysiąca w y b r a ­
ny  zadarł łeb w górę, rozwarł  
szczęki i robi wrażenie, j akgdyby  
chciał zarżeć i rżeniem swojem zwia­
stować światu całemu radosna nowino. 
Koń dzieli radość swojego pana i’lbem 
dumnie w górę wzniesionym ogłasza 
t ryumf  oręża polskiego.

U stóp pomnika na froncie stoi 
Witold oparty o miecz. Wyraz  twarzy 
jego  pełen siły, powagi  i s p o k o j u ,  
j ak  gdyby  wypoczywał  po t rudzie 
nies łychanym stoi i patrzy na pi w a­
lonego u stóp jego  Krzyżaka.

Po obu s tronach bocznych pomnika  
stoją dalsze dwie grupy wspaniałe, 
j edna  przedstawia Krzyżaka  wziętego 
do niewoli ze skrepowanemi z ryłu r ę ­
kami, nad  nim stoi jego pogromca  
Li twin i t rąbi  w róg wzywając pomocy, 
druga  zaś wyobraża  rycerza polskiego 
zakutego w ciężką s ta lową zbroję, 
który wskazuje buławą w górę króla, 
j ak b y  chciał powiedz ieć : „0*°  z 'vy*
c ięzca!“

L U D W IK  G L A T /A A N .
V , .  V ,
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pęrukajti^.
Epizod  z boja  pod G ru n w a ld em .

(D okończen ie)

L a w a  n i em ieck a ,  p r ą c  i t r a t u j ą c  Smo-  
l eń s zcz an ,  p u łk  G as z t o łd ow y  wyci ę ł a  n i ema l  
d o  nogi ,  a  co f a j ą ceg o  się kn i a z i a  p r z y p a r ł a  
t u ż  do  hu fców pol ski ch .  Dzi elny  ryce r z  
b r o n i  s ię zawz ięc ie ,  r oz ża r t y  P e r u k a j t i s  r z u ­
c a  s ię j a k  wśc iekły ,  ab y  s a lwować  swego 
p a n a  i życie  mu  u r a to w ać .  A le  zn acz ny  j a k i ś  
K rz y ż a k  w b i a ł ym,  na  w ia t r  r ozw ian ym p ł a ­
s zczu ,  p u t ęż n ym  c ięe j em m ie cz a  zwa la  kn iaz i a  
z  k o n i a  w ła śn i e  w chwili ,  g d y  Z y n d r a m  z 
M a s z k o w a  hu f om  po l s k im  zn a k  da j e ,  aby  n a  
N ie m có w  ruszy ły  i d r u g ą  b i twę  rozpoczę ły .

P o w a l o n e m u  G a sz to łd ow i  K rzy żak  k o n ­
c e r z e m  cios  w j m i e r z y ł  w czo ło  i śm ie r ć  snem 
w ie k u i s t y m  po w lo k ł a  j e g o  p i ę kn e  obl icze.

W i d z ą c  t o  P e ru k a j t i s ,  z a ry cz a ł  s rodze ,  
j a k  lew roz ju szony ,  a  z a skoczywszy  N ie m c a  
z  b oku ,  j e d n e m  p o t ę ż n e m  pc hn i ęc i em  zwal i ł  
g o  z k o n i a  n a  z iemię .  K rz y ż a k  w u ka m g n i e -

n iu  ze rw a ł  się n a  nogi  i ze s t r a s z ny m  r o z ­
m a c h e m  p odn ió s ł  t opó r ,  aby  u śm ie r c i ć  r o z ­
wś c i eczoną  bes tyę ,  gdy w tem g rz m o tn i ę ty  
ł a p ą  w piersi ,  od sko czy ł  na  k i l ka  sążn i  i 
p a d ł  na  znak ,  r oz łożywszy  ręce .  N iedźwiedź  
j e d n y m  sus em ju ż  s i edz ia ł  na  nim.  a  o b j ą ­
wszy go że l a zne mi  ł a p a m i  wpół .  gn ió t ł ,  du s i ł  
i m iażdży ł ,  że  aż  b l achy  p a n c e r n e  i kośc i  
ch r zęszcza ły .

Rzu c i ł o  się z t y łu  k i l k un as tu  żo łda ków  
n i emieck i ch ,  aby  mi s i a  ś c i ą gn ąć  za  nog i  z 
n i e szczę sneg o  K rz yża ka ,  co w idząc  Smol eń -  
s zczan i e ,  nuż  mł óc i ć  ż e l a znymi  c ep am i  po 
s zw absk i ch  b a r a c h .  Mrowie  ryce r zy  op a d ło  
P e ru ka j t i s a ,  a b y  r a t o w a ć  K rz yża ka .  Sp i ę t r zy ły  
s ię i s k ł ęb i ł y  po w a lo n e  c i a ł a .  P o c z ę ł a  się 
k r w a w a  wa lk a  n a  śm ie r ć  i życie .  W ko ło  j uż  
k i l kan aśc i e  z m łó co n yc h  ciał  l e ża ło  bez  ducha ,  
a  P e r u k a j t i s  wś r ód  t ego  zg ie łku ,  wyjąc  i r y ­
c ząc  n i e  p u s z c z a ł  ze  swych  k l e szczow ych  
ob j ęć  b i a ł e go  ryce r za ,

U d a ł o  s ię na r e s zc i e  w rog om  śc i ą gną ć  
z K r z y ż a k a  z a ż a r t e g o  n iedźwiedz ia ,  k tó r y  
j e d n y m  c h y b k im  sk ok i em  j u ż  by ł  z a  s z e r e ­
g am i  n a  s k r a j u  lasu,  gdz i e  p r z ez  t ow arzyszy  
u s u n i ę t e  zwłok i  G a s z t o ł d a  na  m u r a w i e  s p o ­
czywały .

T y m c za s e m  podn ie s iono  Kr z yż a ka  na 
nogi,  ż eby  się p r z ek on ać ,  żali  n ie  da j e  z n a ­
ków życia ,  a le  c i a ł o  jego  r u nę ł o  b ezw ład n i e  
na  ziemię.

Że l a z ne  ł a p y  o lb r z ymi ego  misia p a n c e r ­
ne b l achy  na  p i e r s i a ch  ry ce r za  na p l a s k  
zgn ió t ł szy ,  ż e b ra  mu  i k r zyże  na  d i o b n e  
d r zaz g i  zmi ażdży ły .

Z chwi l ą ,  gdy z kolei  po lski e  b u l c e  
ru szy ły  n a  wroga,  b.iw a  r oz pa l i ł a  się n a  ca ł e j  
linii  l ewego  sk r zy d ł a  na  nowo  i n i k t  nie t r o ­
s zczył  się wca le  o p o l e g ł ego  kn i az i a  i j e g o  
misia ,

Dop ie ro  po o dn i e s ion em  św ie tn em  zwy­
cięs twie,  gdy  c a ł a  a r m i a  k r z y ż a c k a  p r z e s t a ł a  
is tni eć ,  a  wo j ska  pol sk ie  i l i t ewsk ie  z pośc i ­
gu  wróci ł y,  i gdy  j u ż  na  ro zk a z  k r ó l a  pod  
za c h ó d  s ł oń ca  wzię to  się. do g r z e b a n i a  p o ­
l eg łych ,  z au w aż o no  n a  s k r a ju  l a su  d z iw ną  
i w s t r z ą s a j ą c ą  scenę .

O to  p r zy  z w ło k ac h  kn i az i a  G a s z t o ł d a  
w a ro w a ł  j a k  p ie s  w ie rny  P e r uk a j t i s ,  to  z n o ­
wu sk o m lą c  bol eściwie  l i za ł  go  po b i a ł e j  
sk roni ,  j akby  go c hc i a ł  do  życi a  zbudzić .

P r zy j ac i e l e  z m a r ł e g o  i żo łn i e r ze  ws zys t ­
k i ch  cho rągwi ,  wz ruszen i  t ym  widok iem,  t ł u ­
m e m  nawiedza l i  c i a ł o  po l eg ł e go  kn i az i a  i

M. Stefański Sanok
P ° leca: Bielizną m ęską białą i kolorową. 

Kufry i kuferki do podróży
rękawiczki skórkowe 1 niciane. Kapelusze prawdziwe „Panama'
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Z tylu znajduje Ge wreszcze g rupa  
czwarta  niezmiernie piękna i c ha rak ­
terystyczna. Przedstawia ona eliłopa 
polskiego. Wyprostował  się ten do nie­
dawna  nieszczęsne niewolnik,  pęta 
z r ąk  mu opadły,  ramiona rozwarł  
szeroko, j a k g d v b y  chciał je wypro ­
stować po zbyt  długim skurczu; odziany 
jes t  w ch łopską sukmanę,  której poły 
rozwarły7 się, j ak g d y b y  wichrem poru ­
szane, w wyrazie twarzy7 i w ruchu 
całej postaci znad radość niezmierna 
z odzyskanej  swobody, uciskam i

j  J  v ,

gnębiony przez dzikiego Krzyżaka,  
r adby  teraz czując się wolnym, świat 
cały ogan iać  i do łona swojej

i

"O przy­
cisnąć, T o  symbol  ludu wyzwolonego 
z ucisku i z niewoli krzyżackiej.  
W wyrazie twarzy znad nadto ogromny  
zapał  i chęć do pracy. T e n  chłop 
polski j akby  mówił :  „W olny jes tem!
A teraz raźno mi do pracy, do dzia­
łania!  Powetuje  czas niewoli!"

Z nastaniem zmierzchu, gdy  ulice 
mias ta  zajaśniały morzem światła, o lb ­
rzymia cześć publiczności pośpieszyła 
nad Wisłę,  gdzie s taran iem „Sokola"  
urządzono t radycyjnie  „Wianki" .

Atrakcyą  wianków było wesele 
krakowskie .  Kilkadziesiąt dorodnych 
dziewoi wiejskich i dworskich parob- 
ezakuw odtańczyło na galarze skoczne 
f ińce ludowe przy dźwiękach sk rz y ­
piec i basetii.

G dy  wieczór zapadł,  rozświetlił  się 
K raków  iluminacyą. J a sn o  było na u- 
l icach miasta, w oknach prawie wszy­
stkich kamienic gorzały światła,  a na 
ulicach tysiące i tysiące ludzi, które 
p rzypa t rywały  się i luminacyi .

Mieszkańcy Krakowa  nie szczędzili 
też t rudów, i kosztów, aby j ak  na j ­
okazalej. przyozdobić i oświetlić swoje 
domy. aby7 wystąpić godnie  wobec za- 
kordonowych braci i dać wyraz swym 
narodowym  uczuciom. Należy im się 
za to uznanie i podzięka. Przepięknie  
teź wyglądał  Kraków. Poprzez chorąg­
wie o narodowych barwach,  któremi 
przystrojone były wszystkie domy,  
przedzierały się promienie różnokolo­
rowych  lampek elektrycznych i świec.

wszystkie okna  błyszczały morzem 
światła.

Tegoż  samego wieczoru odbyły 
się uroczyste przedstawienia w teatrze 
miejskim,  gdzie majestatyczna opera 
Źe l tńsk iego „Konrad  Wallenrod" w y ­
pełniła po brzegi widownię odświętnie 
prz\  braną  publicznością i w teatrze 
ludowym  w Pa rku krakowskim,  gdzie 
dano popularne przedstawienie  „Wozu 
Drzymały" wobec licznie zebranych 
włościan.

Dni następne tj. sobotę i niedzielę p o ­
święcono wyłącznie sokolstwu polskie­
mu. które zleciało się ze wszystkich 
ziem polskich, aby uczcie wielką rocz ­
nice dziejowa. Zlot grunwaldzki  był  
jakby przeglądem sił, co tętnic muszą, 
ukryte  jak podziemne źródła i w o d ­
powiedniej chwili \vyplv nać na świat 
z gotowością do czynu. Ran<> około 
godz. 8. rozpoczęły się ćwiczenia próbne 
na boisku na błoniach, a popołudniu 
w o bejc 50. tysiącznego t łumu p u b ­
liczności odb> iy się właściwe popisy 
i ćwiczenia wolne, lancami, maczugami 
i karabinami i barwne reje Sokolic, 
w których całe zastępy druhiń brały 
czynny udział.

B \ ł  to liajpię1 niejszy popis, jaki  
w dziejach sok Mich zapisano.

Po Ćwiczeniach wolnych,  które 
sie zakończyły przy śpiewie marsza 
sokolego wywołując entuzyastyczue 
oklaski,  podziwiano ogólnie bardzo 
t rudne  i ele-kt.nwane ćwiczenia Sokołów 
amerykańskich .  Gości amerykańsk ich  
podobnie  j a k  dnia poprzedniego S o k o ­
łów zakordonowych obnoszono po 
boisku wśród objawów radości  i roz­
czulenia tysięcznych t łumów.

Boisko wyglądało jak laka szerokaO O * J s
barwnem kwieciem pokryta ,  gdy wesz­
ło na widownię wśród blasków zacho­
dzącego słońca 800 Sokolic. Ja śn ia ły  
amarantowe chustki  Warszawianek,  
niby maki czerwone na wzorzystym 
kobiercu,  a całe boisko drgało w s łoń ­
cu i kołysało sie rytmicznym ruchem 
pląsów7 kroku tanecznego.

Po efektowanyeh ćwiczeniach 240 
gości z Wielkopolski , których również

wśród  s zep tu  cichej  mod l i twy  z z a b o bo nn ym  
l ęk i em i dz iwem r zuca l i  pęki  p o ln yc h  kwia tów  
lia zwłoki  r yce r za .

1 widać  by ło  ty lko b l a d ą  tw a rz  młodz i eńc a ,  
o s ł on ion ą  zwo jem j a s n y c h  włosów,  u m a j o n ą  
kw iec i em i z i oł ami ,  j a k b y  a u r e o l ą  na  św ię tym 
ob ra zk u ,  a  z poza  ba rw i s tyc h  ma kó w  i b ł a ­
watów w ychy l a ł  się o lb r zymi  t r ó j g r a m a s t y  
ł eb  P e r u k a j t i s a  w i l go tnemi  n oz d rz a m i  do 
b ia ł e j ,  l odowe j  skron i  z m a r ł e g o  d r u h a  p r zy -  
Iguiouy,  j a k b y  w n im swym c i ep łym  od d e c h e m  
życie  o d d m u e h a ć ,  o d h u c h a ć  p r a g ną ł .

N a z a ju t r z  z j e c h a ł  k ró l  w t owarzys tw ie  
W i t o ld a ,  Z y n d r a m a  z M as zk ow a  i wielu 
s ł aw ny ch  ryce r zy  i wszyscy w n i e m e m  mi l ­
czen iu  podz iwial i  w ierność  zwierza .  Żo łn i e r z e  
p o d s t ę p e m  i p r z e m o c ą  ub ez w ła d m l i  misia,  
poczern  wykopa l i  g ró b  t u ż  obo k  c i a ł a  wiel ­
ce u roczyśc i e  j e  pochowal i .

N im  wo jska  odesz ły  pod  Mulbo rg ,  n i e ­
dźwied z i a  z ł a ń c u c h ó w  spuszczono ,  a  p r z y ­
j a c i e l e  i żo łn i e r z e  kn i az i a  n i e c i o sa ny m  o d ł a ­
m e m  ska lnyą i  i pol sk im wier s zem uczci l i  
p am i ęć  z m a r ł e g o  i w ie rność  P e r u ka j t i s a .

L ec z  P e ru k a j t i s  nie r u s zy ł  się z g robu .  
L e ż a ł  t u  c a ły  ro k  żywiony  tein,  co mu 
p od ró żn i  l ub  w ie śu i - cy  z pobl i zk iego  G r u n ­
wa ldu  przyni eś l i .  W y gr ze b aw sz y  sobi e  j n m k ę

pod  t y l ną  ś c i a ną  mogi ły ,  spo czy wa ł  t a m  
w m a r t w y m  n i e r u ch o m y m  bó lu  ro k  cały,  j a k ­
by w śni e l e t a rg i c zn y m  pog rążo i i .  W p i e r ws zą  
roczn i cę  „W .e lk i e j  \Vo jny“  p rzy j ac ie l  Gasz to ł -  
dowy w yn ędzn i a ły  od  g ł o d u  i bó lu  z a s n ą ł  
snem,  z k tó r eg o  się już  więcej  nie  zbudz i ł .  
N ie  r u s z a n o  zwłok  j e g o  z t ego mie js ca  wca l e  
i l a t a  c a ł e  b ie l a ły  p o rz u c o n e  kości  n i edźwie -  
dz iowe  na  o m s za ły m  g rob i e  r yce r za .

W 50 l a t  późn ie j  K az im ie r z  J a g i e l l o ń ­
czyk z m ie r z a j ąc  z wojsk i em na  zdobyc ie  
M a l b o r g a  d l a  o s t a t e c zn eg o  p r z y ł ą c z e n i a  P ru s
i P o m o r z a  do Pol sk i ,  umyś ln i e  sk i e rowa ł  
d rog ę  n a  p o l a  G ru nw a l dzk i e .  O b c h o d z i ł  on 
t u  pó łw iekowy  ju b i l eu s z  s ł aw neg o  zwyc ię s twa  
u ro cz y s t e m  po łow em  n a b o ż e ń s t w e m  n a  p o ­
bojowisku ,  i p r zy  tej  sposobnośc i  n a w ie d z i w ­
szy g ró b  G as z to ł d a ,  m o n a r c h a  t en ,  czuły 
na ws zys tko  co wielkie  i s z l a ch e tn e ,  k az a ł  
b i a ł e  kości  m.Aia P e r u k a j t i s a  j a k b y  r e l i kwie  
j a k i e  p o z b i e r a ć  i w o sobne j  sk r zy nc e  tuż 
ob ok  g robu  p r zy j ac i e l a  pochow ać .

I do  dz iś  d u i a  na  L i twie  w ok o l i c ac h  
G r u n w a l d u  o p ro m ie n i a  l e g e n d a  l u du  to  nie-  
n i e s ły c h a n e  p r zy wi ąza n i e  m i s i a  do swego 
p a n a  p r zy s ł ow iem  na m  n i ez n a n e m  w c a l e : 
„ W i e r n y  j a k  G ru nw a l dz k i  P e r u k a j t i s ! 1'

pod koniec uniesiono na barki , by  
obnieśc po boisku, nastąpi ły  nade r  
efektowane i zręczne ćwiczenia w7 miis- 
trze i karabinami.  Miarowym krokiem 
weszły drużyny mmmdorowanycl i  So ­
kołów na boisko z bronią  w ręku.  
Prowadził  ich dowódca na  koniu.  
Rozlega się komenda,  lamią się szyki, 
rozpadają  na plutony,  a wszystko 
składnie  i zręcznie. Publiczność'  łowi 
uchem polską komendę,  a po każdym 
zwrocie u \ buchają oklaski.  Ustawiono 
wreszcie czworobok i zaczęły się ćwi­
czenia szermiercze karabinami,  które 
w \k o n v w a n o  nader  szybko i karnie.

Niesnodzianką drugiego dnia ćwi­
czeń b \ ł y  tańce góralskie.

Górale  i góralki  w malowniczych 
zakopiańskich strojach ustawili się w 
t r z r  koła na środku boiska ; środkowe 
zaj dy kobietv. Dwa wewnętrzne koła 
tańczyły ze sobą tańce góralskie,  „zbój- 
niekiego",  „krzesanego",  drobionego" ,  
koło zaś zewnętrzne wykonało  szereg 
ćwiczeń ciupagami, połączonych z t a ń ­
cem.

Kulminacyjnym punktem niedziel­
nych  zapasów były ćwiczenia lancami. 
'Tysiafi Sokołów weszło na boisko. Nad 
nim las proporców biało-czerwonych.  
Mrok już prawie zapadł ;  na eiemnem 
tle ziemi uwydatniały się choręgiewki  
lanc. W takt  muzyki  w ykona no  pięć 
obrazów. Szerokie młyńee  łączyły sie 
w koła, ciosy i pchnięcia gwał towne.  
Świst grotów żelaznych i warczenie 
proporców szło po boisku  wśród dźwię. 
ków bejowej fanfary.

Najwspanialszą częścią uroczys­
tości był niedzielny pochód przez ulice 
Krakowa  na Wawel  dla złożenia hołdu 
zwycięzcy z pod Grunwaldu .  J u ż  o 
7 rano pośpieszyły dziesiątki tysięcy 
deputacyi,  oddziałów sokolskich,  p u b ­
liczności na krakowskie  Błonia.

Około godz. 9 pokryły  się Błonia 
barwnymi zastępami,  z łożonymi ze 
wszystkich warstw społecznych.  Tam ,  
gdzie s ta ły  g rupy  ludowe, l aka  za ­
kwitła żywymi kolorami s trojów włoś­
ciańskich. naprzeciw g rupy  włościan 
stanęła  druga  w polskich bogatych u- 
ubiorach.  Delegaci Rad powiatowych,  
wielu posłów, reprezetanci  miast  L w ow a  
i Brakowa,  reprezeutańci  Tow arzys tw  
strzeleckich wystąpili  w bogatych s t ro ­
jach narodowych,  w lamowanych d r o ­
gimi futrami deliąch i ko łpakach  z 
czaplemi piórami. Charak te rys tyczną  
grupę  stanowili „kozernicy" k rak o w ­
skiego Tow arzys tw a  strzeleckiego, nio­
sący stare łuki  i przybrani  w kos tyumy 
średniowieczne

Mieszczanie krakowscy ze sz tandara ­
mi cechowymi, oraz przedstawiciele 
innych miast wystąpili również w strojach 
polskich.

Na  gościńcu s tanęły banderye K r a ­
kusów ze wszystkich okol icznych wsi 
na dziarskich k o n i a c h ; Krakus i  mieli 
czerwone krakuski  z pawiemi piórami, 
białe sukmany,  grana towe żupany,  o d ­
słaniające białe haftowane na piersiach 
koszule.

( /klaskami powitano p rzybyw a ją ­
cych chłopców osieroconych z zakładu 
ś\v. Józe fa ;  przyprowadzil i  oni model  
zdobytej  pod Grunwaldem krzyżackiej 
armaty,  .oplecionej kwiatami wraz z 
kołami.



T Y G O D N I K  ZIEM I  S A N O C K I E J ,  z dnia 24. l ipca 1910. 3

Około jrodziny 10. iwinaszerowaliw  J  *

Sokoli w liczbie około 8.000 z boiska,  
przeszli z kilkudziesięciu sztandarami 
poza ustawione już deputacye i stanęli 
naprzeciw trybuny,  z której kazanie 
w \powiedz ieć  miał  X. biskup Han- 
clurski.

Na donv znak uciszyły się orkie­
stry, umilkły pieśni. Naokoło t rybuny  
ustawiły się sztandary cechowe w li­
czbie 41 i utworzyły szerokie półkole. 
(JliÓr przybyłych z cmlego kraju S oko­
łów pod batuta p. Bursy przystąpi ł  
do odśpiewania pieśni „Bogarodz ico1*. 
Wzbiła się pod niebo potężna, u r o ­
czysta. wstrząsająca melooca rycerskiej 
bojowej pieśni, a gdy przebrzmiała,  
poruszone masy zaśpiewały pieśń pa- 
ti yotyczną.

Na t rybunę  wszed łX .  bi  s k u p  B a n -  
d u r s k i  i wypowiedział  do zastępów 
sokolskich podniosłe kazanie w nas tę ­
pujących s ło w a c h :
B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  Ci  P o l s k o  i c h w a ł a ,
Bo c h o ć  m y  w s z y s c y  c i e r p i e l i  p o s p o ł u ,
T y ś  n a j w i e l m o ż n i e j  z n a s  w s z y s t k i c h  c i e r p i a ł a .  
T y  n i e b o t y c z n e j  T w e j  k r z y w d y  o g r o m e m ,  
W r o g  I w t r z y m a ł a ś  w c i ą ż  p o d  B o ż y m  g r o m e m .  
I'y w ś r ó d  m ą k  s e r c e m ,  c o  k o c h a ł o  wi e l e ,

P e t  J ż n i e j  ż y ł a ś  n i ż  u i a r z m i c i o l e  
I ż y c i e m  T  w o j e m  T y ś  n a m  ż y c i e  d a ł a ,  
B ł o g ó s ł a w  i e ń s t w o  Ci  P o l s k o  i c h w a ł a .

B łog os ł aw ie ńs t wo  Ci Polsko,  chw a ła ,  ho 
Twa p r ze sz łość ,  k s i ęga czynów,  pe łnych  b l a sku  
i z a s ł u g i , ho Twe  drogi ,  to  poświęcen i e  i m i ­
łość wyższych i deałów ; ho Twe  walki ,  to o- 
h n m a  sp r awied l iwośc i  i p rawdy .  B ł o g o s ł a ­
w ieństwo Ci Boisko,  chw a ła ,  ho wrogów 
t r z y m a ł a ś  wciąż  pod Bożyui  g r o m e m ; ho 
E u r o p i e  by ła ś  p r z e d m u r z e m ;  bo L i twie  
ch r ze s t  p r zyn i o s ł a ś  j a k o  wiano k ró l ewny,  
P ia s townej .  ko rzą ce j  się ofiary b ó l e m ;  boś i 
z K rz y ż a k a m i  s t r o jnymi  w zn ak  C h r y s t u s o ­
wego G o d ła  k rw a w ą  r o z p r a w ę  p r z ep ro wa d z i ć  
m us . a ł a .  B łog os ł aw ie ńs t wo  Ci Pol sko ,  bo by­
ł a ś  s e r cem,  co k o c ha ło  w i g ł ę ; bo k r zywdy  
ża d ne j  u  s t óp  T we go  t r o n u  nie m i a ł a ś ;  boś  
An io ł em wiod ł a  p r ao j ców P i a s tow ych ,  aby 
J a g i e ł ł o m  p rzygo towa l i  gośc in i ec  d l a  p o c h o ­
du  w z a s ł ug  t ryumfi e,  a  Kuś  i L i twę  j ako  
mac i e r z  p r z yg a r ną w sz y  pod  sk r z yd ł a ,  d a ł a ś  
im do b ro  i u cz y n i ł a ś  z n u l i  ludy  s t o j ą ce  w 
b l a sku  s ławy.

B ło go s ł awi eńs two  Ci Polsko,  za  P łowce ,  
G ru nw a l d ,  za c h r z e s t  Li twy i op i ek ę  nad  
ł t u s i ą .  za C h r o b r yc h ,  za  Ł o k i e t k ó w  i J a ­
g ie ł łów,  za  dz i eń  dzis ie j szy,  w k tó r y m  dziec i  
Twe  z c ał e j  Polski ,  ong iś  s i ęga j ące j  od m o ­
r za  do  mor za ,  a dz iś  rozdz i e lonej ,  z e b ra ł a ś  
u stóji  Wawe lu .  B ło go s ł awieńs two  Ci Po l sko  
za te z amk i  kr esowe,  za t e  k u r h a n y  k ry j ące  
po l eg łych  ob ro ńco w,  za  te  św ią tyń  P a ńsk i c h  
wieżyce,  za  te  k rzyże  przy  roz s t a jn yc h  d r o ­
gac h ,  za  te  s z t a n d a r y  zwycięski e ,  za  p ie śń  
„ B o g a r o d z i c o 1*, co dziś  e c h em  do l ec i a ł a  j a k o  
echo  t r yumfu.

Bł  igoslaw ieńs two  Ci Po l s ko  za  t en  dz i eń  
dzis ie j szy,  dz ień ,  k tó ry  wschodz i  nad  nami  
j a k o  zo r za  t ę c z ow a  i b i e d ny m niewo ln ikom,  
s k u t y m  po t r ó jn ym i  k a j d a n a m i  da j e  dz ień  
s ławy,  t r yum fu .  B log os ł awieńsw o  Ci Polsko,  
boś  j e d n ą  z t ych  p r z e j a sn yc h  k r a in ,  k tó r e  
n ie  m a j ą  na  sobi e  krwi.  k rzywdy,  lecz znaki  
o d e b r a n e  od krzywdzic i el i .

O to  dziś  s t a j em  p rz ed  Two j em Po lsko  
ob l i czem,  my r ze sz e  b i ednych  t u ł aczy ,  g n ę ­
b ionych ,  więzionych,  wywłaszczonych ,  p r z e ­
ś l adowanych ,  d e p t a n ł l h ,  t r u ty c h  o k r o p n y m  
na p o j e m  zwątp i en i a ,  s t a jem,  s ł u c h a j ą c  Zy ­
g m u n t a ,  budz imy  się z l e t a rg i c z ue g o  u śp i e-  
p ieni a,  bo do nas  Ty mówisz,  do  na s  Ty wy­
c i ąga sz  r a m io na ,  bo Ty na  na s  dziś  wołasz :  
dz iec i  m o j e !  My innego  g ło s u  dziś  m e  s ł y ­
szymy,  i nnego  h a s ł a  nie m a m y ;  dziś  j e d n a  
myś l  na s  p r ze j mu j e ,  iż j e s t e śm y  dz i ećmi  
Polski .

Po lska ,  to has ło ,  co ze b ra ł o  t ys iące ,  to 
ha s ło ,  k t ó r e  p r zyw iod ło  dziec i  z za  O ceanu ,  
dz iec i  s zu ka j ą ce  ch l e b a  na  obcej  ziemi.  
P o l s ka  to  ha sło,  k tó r e  p r z e k r a d ło  się za k o r ­
dony ,  s j i r owadz i ł u  rz esze  z Kowna .  Wi lna ,  
K i jowa  P e t e r s b u r g u ,  W a r s z a w y ,  Gn iezna ,  
P ozn an i a .  My in neg o  h a s ł a  m e  ma m y .  D l a ­
t ego  zbi eg ły  się t u  t y s i ące  l udu  do wró t  
c h a t y  Pi as towej ,  d l a t e g o  te  mnog ie  s z t a n da ry ,

cho rągw ie ,  i wieńce  i r o z b r zm i ew a j ą  tony 
muzyk i  i śp iewu .  Z ( b a t  i wiosek da l ek i ch  
zbiegl i  się t u  wszyscy,  aby  zaznaczyć ,  że 
dz iećmi  Po lski  j e s t e śm y .  Mury  K ra k o w a  ro z ­
s zer zy ły  się,  aby j i rzyj ąć  dz i a twę  z n a j d a l ­
s zych s t ron  O jczyzny  j i rzynyłą .  O to  syny 
Polski ,  k t ó r a  t rwoZna  i n i e s po ko j na  czeka,  
co t a  rzesza  uczyni ,  j a k i  to  Zar rozpa l i  w 
ich s e r cach ,  j a k a  to moc  zbudzi  się i p o d ­
nies ie  się ty s iące  d łon i  ku j i owo łamu  s p r a ­
wiedl iwości .

O to  my  zaz naczyć  chc em y  E u ro p i e ,  że 
j e s t e ś my ,  Żyjemy, zaznacz}  ć to w obl i czu 
c.-.łego św ia t a  cywi l i zowanego .  Z pod G r u n ­
wa ldu  idzie ku nam echo  t r i u m f u ,  p łyną  ku 
n a m  du ch y  ryce r zy  ok u t y ch  w zbroj e.  Każdy  
ryce r z  s t a m t ą d  do ty k a  twego  r a m ie n i a  S o ­
kole,  dziś  pa so wa ny  na  ry ce r za  Polski .  A 
h a s ł e m  twem.  co p łyn i e  z pod G ru n w a l du ,  
to  h a s ł o :  „Czuwaj ,  r a m ię  k r zep ,  Ojczyźni e
s ł u ż ! a —  to  twe ł ias ło  Sokole .  Czuwa j  na 
p o s t e r u nk u ,  gdz ieko lw iek  j es t eś ,  a r a m ię  i 
s i łę  f i zyczną k rzep i ąc ,  k r zep  d u c h a  w n a r o ­
dzie  i Oj czyźn ie  służ.!
...By ł a ś  k r ó l o w  ą ,  j e s t e ś  n i e w o l n i c ą .
J e ż e l i  n a r ó d  p o d  j a r z m e m  u p a  la,
C a ł y  ś w i a t  w o l a  p e ł e n  w z g a r d y :  z w y c i ę ż o n y m

[ b i a d a !
L e c z  j e ś l i  n a r ó d  p o d  o b u c h e m  ż y j e ,  d z i a ł a ,  
S i ln j -  d u c h e m  i s e r c e m ,  w t e d y '  z w y c i ę ż o n y m

[ c h w a ł a .
To  sobi e  z a p am ię t a j  Sokol e ,  j e że i i ś  si lny 

s e r cem ,  wielki  d u e t e m .  Dobry ,  choć  w n i e ­
woli,  to  więcej  wa rt ,  niż t en  k to  r ządz i ,  a 
j e s t  z ły .  A  więc bądź  d o b ry m  Soko l e  i 
s i l n y m !

Z a  chwi lę  wspan i a ły ,  k i l kudz i es i ęc io ty-  
s i ęczny pochód  ruszy  z t ego  n i ezmie r zon eg o  
b ło n i a  z pod kopca  Kośc iu szk i  na  Wawel ,  
a  w min widzimy dz iec i  ca łe j  Polski ,  u czo­
nych.  p ro s t aczków,  Soko łów ,  s i e rmię żny  t ł um,  
r ob o t n ik ów  rzeszę.  J ed n o l i t y  t ł u m  popłyni e  
p r zez  l lwe  K r a k o w a  w poch odz i e  t r y u m f a l ­
nym na  Wawel .  Te n  pochó d  p r zy pom nie ć  Kia 
nam .  żeśmy do zwyc ięs twa  p r z yg o t ow ać  się 
p o w m m  u k o c h a n i e m  wszystk i ch  s t anów i 
zg odą  j edno l i t ą .  P id ska  m a  być  w y k rz e sa n a  
t ak  p rzez  [dug  w ieśni aka ,  j a k  n a r z ę d z i a  r z e ­
m ie ś l n ik a ;  do budowy  ojczyzny wszystk i e  
s e r c a  i wszys tki e  si ły sp r zą dz  się maj ą .

I dź  na ro d z i e  na Wawe l ,  j i os łucha j  du m  
p rzesz łości ,  niecli cię one  n a p e łn i ą  na dz i e j ą  
l ep s ze g o  j u t r a ,  idź w Im ię  Boże  i Królowe j  
Korony  Polskie j  Mary i  i kró lowej  J adwigi .

Po tej wspanialej mowie X.  bisku 
pa Bandurskiego,  która niezatar tym 
śladem zapisała się w sercach i p a ­
mięci s łuchaczy, ruszył  o 10. pochód 
na Wawel.  Otwie rał  go naczelnik s t ra ­
ży ogniowej miejskiej krakowskiej  na  
koniu ze swymi adjutantami,  wszyscy 
przybrani  w historycznie wierne m u n ­
dury  4. pułku ułanów wojska polskie­
go. Za nimi ciągnęły bauderye  włoś­
ciańskie, których  konie przybrane  były 
kwiatami i wstążkami,  dowódcy zaś od ­
działów mieli bukiety polnych kwia­
tów w reku  i u krakusek.

Wspaniale przedstawiały się jadące 
za handeryami  oddziały konne „Soko­
ł a 11 : lwowskiego i krakowskiego.  K o ­
nie lw ow sk im  „Soko łów 11 by ły  wysokiej 
rasy, a jeźdźcy okazywali  przebycie  
doskonałej szkoły.

Tysiączne zastępy „Sokołów" pie­
szych witano gorąco i obsypywano 
kwiatami. Lwowskie gniazda wystąpiły 
bardzo pokaźnie,  równie gniazda ze 
wschodniej i zachodniej Galicyi, Śląska 
i Bukowiny.  W śród  drużyn ze wscho­
dniej Galicyi szli liczni włościanie w 
swych ludowych strojach. Owacyjnie  
witano „Sokołów"  polskich z A m e ry ­
ki, „Sokołów" czeskich i słowieńskicłi

Najpiękniej  w pochodzie przeds ta ­
wiała się g rupa  ludu wiejskiego, m ia ­
nowicie ludu z okolic K rakow a  i g ó ­
rali z Nowego T a r g u  ; g rupy  te w cza­
sie pochodu śpiewały pieśni narodowe.

Mieszczaństwo szło długim,  pow a­
żnym zastępem Gości polskich z K r ó ­

lestwa witano z zapałem. W ęgrów  
przy jmowano okrzykam i:  „ E l j e n ! " . n a  
co oni odpowiadali  okrzykami „Czołem!" 
i śpiewem swego h y mn u  narodowego.  
T a k  samo witano deputacye Po laków 
z Ameryki  i grupę  posłów sejmowych 
i par lamentarnych,  na czele krórej 
szedł prezes Jvdu p i lsk iego  Dr. Głą  
bim ki.

Pochód szedł blisko cztery godziny,  
a miał długi-ści S ki lometrów. Obli - 
czają, źe wzięło w nim udział, j a k o  
uczestnicy i widzowie, przeszło 100 O0O 
ludzi.

Podczas (-alej taocz\.-tości juk i p o ­
chodu publiczność zachowała godność 
dostrojoną do powagi  chwili. Witano 
bauderye włościańskie, Sokołów i d e ­
putacye z serdeczna powagą królewskie­
go grodu. Na widok obnoszonych po 
boisku królewiaków i Wielkopolan jako 
też na widok wieńców robotnic w a r ­
szawskich i Podlasia bardzo poważni  
ludzie łzy mieli w oczach. Wogóle o b ­
chód cały w> oadł podniośle i wspa­
niale bez cienia teatralności i przy  
wznrowem zachowaniu się s tutysięczne­
go tłumu, co świadczy o wielkiej doj­
rzałości politycznej narodu,  któ ry  o b ­
chód ten uważał  nie za krzykl iwą 
demonst i acvę. lecz za konieczność po ­
krzepienia i wzmocnienia uczuć n a r o ­
dowych.

Wspiera jmy Tnw. szkoły ludowej! 

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
w yroby  kra jowe!

K R O f l J I K A .

Sanoczanie podczas święta G r u n ­
w al dzki ego w K ra ko w ie  ba rd zo  l i cznie  i 
go dn i e  r e j i re zen towa l i  swoje  m ia s t o  i c a ł ą  
z iemię  s anocką .  Osobny  j iociąg,  k t ó r y  w ysz ed ł  
w j r ą t e k  z Z a g ó r z a  o 7 r a n o  i p r zyw ióz ł  j u ż  
z so b ą  k i l kad z i e s i ą t  So ko łów  l i skich.  z a g ó r ­
sk i ch  i wesołych  Z ag ó rz a n e k ,  z a j e c h a t  m a ­
j e s t a t yc zn i e  na  dworzec  s anock i .  W a g o n ó w  
by ło  za l edwie  14, wszys tki e  nowe  l ub  świeżo  
od l ak i e ro wa ne ,  czys t e i od świę tn i e  na  s zy b ac h  
w na l epk i  J a g i e l ł o w e  p r z y b r a n e .

P re z e s  t u t e j s z yc h  Sok o łó w  d r u h  P y t e l  
o b s a d z a ł  d r u ży n ę  s a n o c k ą  z ło żo n ą  z p r z e s z ł o  
150 osób,  k a r no ś ć  p a n o w a ł a  wzo rowa .  W s z y ­
scy usadowi l i  się wygodn ie ,  a  że  i a u r a  
sp r zy j a ł a  n i e s kwar na ,  wnet  z aos t r zy ły  s ię 
ape ty ty .  J u ż  po d  K ro sn em  t en  i uw s i ę gn ą ł  
po ku fe r ek  i m a n i e r k ę  i r o zp o czę ło  się n a  
wie lką ska l ę  śn i a d a n i e  i wza jemny  p o c z ę ­
s t un ek .  Szynki ,  k ie łba sy ,  c ie l ęc ina  i k u r c z ę t a  
n a  z imno  w mig  ginęły,  kiel iszki  poczę ły  
k r ą ż y ć  wokoło.  W n e t  też  r o z p l ą t a ł y  się j ę ­
zyki  i wśród gw arów i weso łych  śp iewów 
poc i ąg  wi tany  na  wszys tk i ch  s t a c j a c h  ró s ł  
w co r az  to nowo przy  by waj ące  d ru ż y n y  l w 
coraz  to  nowo w p rz ę g a n e  wagony ,  t a k  że od  
S t ró ż  j u ż  się ich po s zynach  t oczy ło  t r z y ­
dzieści  c i ągn ionych  j i rzez dwie  l okomotywy,  
a  wraz z nimi  t oczy ł a  się weso ła  z a b a w a  
p r z e p l a t a n a  wy buc ha mi  śmiechu ,  dow c ipu  i 
g w a rn e g o  ro zbo w oru .

P o r z ą d k u  pi lnowa ło  dw óch  wy d e l e go w a­
nych  u r zę dn ik ów  i k i l ku  k o n d uk to r ów ,  a Dy- 
r e k c j  i kolei  pańs tw ,  za  c zu w an i e  n a d  b e z ­
p i e cz e ńs tw em  i wygodą  uc ze s tn ików wyci eczk i  
na l eży  się uzn an i e  pe łne  ua jgo rę tSzych  wy­
razów.  Coraz  to nowe  gn i a zd a  sokole,  w t y c h  
k i l ka  w łośc i ańsk i ch  (P i s a rowce ,  O dr zy ko ń )  
ws i ada j ą  do po c i ąg u  i w i t a j ą  p r zyb y ły ch  
ś j ńewem,  m u z y k ą  i ok r zy k am i  r adośc i .  H a r ­
m o n i a  i p e r n a  t a k t u  sw o b o d a  o p an o w u j e  
se r ca  i umys ły  wszystk i ch .

W S t r ó ż a c h  t y lko  wśród  zg i e łk u  i ś c i sku  
j a k i ś  ba ńe zu cz n y  h r a b i a  od No weg o  S ą c z a  
doc i snąwszy  się do bombv  piwa począ ł  się 
butn i e  p r z e c h w a la ć  j i r z t d  swo im d a w n y m
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p r o f e s o r e m  z 4.  k l a sy  g imn azy a lne j ,  (z k tó r e j  
go  wy rzucono ) ,  że  i on cho ć  m a g n a t  z krwi  
i kości ,  t a k ż e  p r z y w d z i a ł  m u n d u r  sokol i  ( n o ­
t a b e n e  b a r d z o  m u  było w nim ł ad n i e )  i wśród  
w yr zu tó w  czyn ionych  ca łe j  d em o k r ac y i  i w 
p r zy s t ę p i e  r ozża l eni a ,  że  św ia t  n i e s p r a w ie d l i ­
wy po wa ża  się dz iś  śp i ewać  a n t i m a g n a c k ą  
p i o s n k ę :  „G dy  n a r ó d  do boju.. .!* —  g r z m o ­
t n ą ł  s z k l an k ą  o k a m i e n n ą  p o sa d z k ę  i o b r y ­
z g a ł  ga m br in us ow y ln  na p o j em  siebie,  s ąs i adów 
i s t a r e g o  p ro f e so ra .  By ł  to j e d n a k  j e dy ny  
dyssona t i s  t owarz ysk i  tej  weso łe j ,  a  t a k  ro j -  
nej  d rużyny ,  no...  a le  t e n  h r a b i a  n ie  z ro z u ­
m i a ł  widoczni e  wielkiej  idei  sokol ej  i nie 
god z i e n  był  nosić m u n d u r u ,  w k tó r y m  m u  
t a k  było do twarzy .

W Bobowe j  nowa  n i e sp o dz i a nk a .  T a m ­
t e j s z e m u  nacz e l n ik ow i  s t acyi ,  z a w z ię t e m u  
h a k a ty ś c i e  u r z ą d z a j ą  Soko l i  n i ew inną  de-  
m o n s t r a r y ę  śp i ewa jąc  wychy len i  z oki en  un i-  
s o n o :  „ J e s zc ze  Boiska  nie zg inę ł a !*  W  T a r ­
nowie  j u ż  t ak i  ści sk i rój  ludzi ,  że miny za ­
cz y n a j ą  r z e d n ą ć ;  każdy  ko n t eu t ,  że  może  
swego  mie j s ca  up i l nować ,  tern więcej  że  i 
c i e l ę c i n a  i k u r c z ę t a  z jedzone ,  a m an i e rk i  
p r óżn e ,  wk ońcu  j u ż  i zn uż en i e  k i l k ug od z i n ­
nej  j a z d y  odb i j a  się na  z m ę c zo ny ch  t w a ­
r z ac h  Al i lkną śmiechy ,  r ozhowory ,  każdy  
z a p a t r z o n y  n i em o  w b e z b rz e ż n ą  n a d w i ś l a ń ­
s k ą  równ inę  i ś l iczne,  p e ł n e  k r a s y  u i epolo -  
mick i e  lasy.

Y\ r e szc i e  P o d g ó r z e  - P ł a s zów i na  t le 
n i e b a  za ry s owu je  się W aw e l  i h i s t o rycznemi  
ti a d y cy a uu  z naszy 111 g r o d e m  zw iąz ana  s t o ­
l i ca  z e n t u z j a z m e m  jirzez wszys tk i ch  w i t ane.  
T e  t r a d y c y e  p rze sz ło śc i  n i e m a ł o  znać  wp ły ­

nę ły  n a  to,  że p odc zas  n i e dz i e lnego  p o c h o ­
du  wi tano  dz i a r sk i e  d r u ży n y  sokol e z S a n o ­
ka ,  Z ag ó r za .  Li ska ,  B r zoz ow a ,  B uk ow sk a ,  
Ry ma n ow a ,  j a k o  też d e l e g a c j e  m i a s t  na szych  
(z S a n o k a  pp. S zo mk a ,  J a n a  S lu szk i ewicza  
w mi e szczańs k i  s t ró j  polski  u b r a n e g o  i p. 
Bo rcz yka )  z wielkim z a p a ł e m  g ro m kim i  i r a ­
dosnymi  o k r z y k a m i :  „V iw a t  S a n o k ! !  S a n o ­
ck a  z iemik ni ech  żyje!*

Zapiski  osobiste. W  wia domośc i ach  
d yec eza ln yc h  p r zem ysk i c h  czyt amy ,  że nowo-  
wyświęcony  k s. S t a  n i s ł a  w S z p u n a r  p r z e ­
znaczon y  j e s t  do Sa noka .

Z ż yc ia  t ow ar zy s ki eg o.  Dnia 19. b. m. 
odby ł  się w kośc i e le  pa r a f i a l ny m w S a n o k u  ś lub 
p an n y  Anny  B au n i a nó w ny  có rk i  nad in ż yn i e r a  
p. S t a n i s ł aw a  B a u m a n a  z p. B o l e s ł aw em  No-  
woświa tem.

Skład żelaza w  w yc hodku.  Moses  Pin- 
t e r  u r zą dz i ł  sobi e  w publ i c / .nem miejs cu  
u s t ę p o w e m  w Ra m er ów ce .  a więc w domu  
m a g i s t r a c k im ,  sk ł ad  że l aza .  Stoi  t a m  k i l k a ­
d z i e s i ą t  c e tn a ró w  sz t a b  że l aza  i f t i ly stos  
o ku ty c h  t a czek ,  k tó r e  k a ż d o r a z o w e m u  z p r z e ­
chodn iów  d r o g ę  zawa la j ąc  z a g r a ż a j ą  s k r ę c e ­
n iem k a r ku  i p o ł a m a n ie m  njRg. Pis ać  bę d z i e ­
my o tern aż do  sku tku ,  dopók i  to  żelazo 
n ie  zo s t a n i e  usun ię te .

Grad. W Pan i szezowie  na  gó rze  Żuków 
ko lo  Daszówk i  (pow.  l iski) s p a d ł  w p o n i e ­
d z i a ł ek  w polu . l n i e  g r a d  w g r u d a c h  wiel ­
kości  du żeg o  t a l a r a  i poczyn i ł  w po l ach  ol ­
b r zymie  szkody.

Co powoduje brak i d r oży zn ę w i e p r z o ­
w i n y ?  Po d  t ym ty tu ł em  wyszła  n a k ł a d e m

s to wa rzyszen i a  gal i cy j sk i ch  ek spo r t ow yc h  k u p ­
ców n ie rogac i zny  w T a rn op o l u  b ro s z u rk a  p.. 
J a n a  R y m ew ic za  w y ja śn i a j ą ca  b a r d z o  wiele 
n i e p o r oz u m ie ń  w sp rawie ,  k tó r a  w g o s p o d a r ­
s twie w łośc i ańsk i em m a  wielkie  zn acz en i e  i 
s t anowi  b a r d z o  ważny czynn ik  j e g o  d o b ro b y t u .

A u to r  b ro s zu r k i  s t a r a ł  się r ozw iąz ać  p o ­
ru s z an e  w niej  z a ga dn i e n i a  agodn i e  z i n t e ­
r e s a m i  p r o d u k c j i  i konsumcyi .

B ro s z u r k ę  tę  s zer ze j  omówimy  w j e d n y m  
z na s t ę p n y c h  nu m er ów  naszego  pisma.

L w o w s k i e  T o w .  śpiewackie „ E c h o “
pod a r t y s ty cz ne m  k i e ro wn i c tw em d y r e k t o r a  
J a n a  Gal la ,  u r z ą d z a  j a k  co rok u  s ze r eg  
konc e r t ów  po mie js cowośc i ach  kąp ie lowych .  Z  
Ryma no wa ,  gdz i e  k on c e r t o w a ć  będz i e  dn i a  
1. s i e rpn i a  1910.  z awa dz i  i o Sanok ,  gdz ie  
u r zą dz i  d u m  2. s i e rpn i a  1910.  j ed en  k o n c e r t .

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
Podziękowanie.

Jego Exc el le ncy i  F el dmars załkowi  P o ­
ru cz ni ko wi  Panu A d am o w i  Dembickiemu
wie lk i emu  D ygn i t a r zow i  i z ac n em u  O b y w a ­
telowi .  n a sz em u  u k o c h a n e m u  Rodakowi ,  l i tery 
tyle  u m i ło w an ia  ma dla na szego  z a k ą t k a  s an o c ­
kiego,  że z a m i a s t  do obcych „ba dow * .  co- 
roku  t u t a j  bodaj  nu k i l ka  tygodn i  p r zy j e ż ­
dża .  zato,  że  nie z a po m ia l  o b iedne j  dz i a tw ie  
nasze j  szkolnej  i o f i a rował  na S z k o l ę  mę sk ą  
30 kor.  s k ł a d a m  se r d ec z ne  „Bóg  z ap ł a ć ! *

Altdisttndei- M,ocJtnacki
z c i i f .  ( h ,  r e k t o r a  $z ) , 'o h i i f ł h l ź . oku .

Firma eksportowa
A n t o n i e g o  W o l i ń s k i e g o

w S a n o k u
zakupuje  w  każdym czasie trzodę 
tuczną  po cenach bieżących wedle  
cen t a r g ó w  wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w  paszport  
w y s t a w io n y  stosownie do przepisów 
w e te rynary jnych ,  należy dos tawić  
n a  miejsce powyższej firmy (naprze­
ciw cfworca kolejowego), gdzie  do­
s t a w c a  za swoj t o w a r  s tosownie  do 
jakośc i  t o w a ru  wedle  w a g i  i rze ­
czonych cen, otrzyma na tychm ias t  
zapłatę.

O k o l i c z n i  w ł o ś c i a n i e  i m i e s z c z a n i e  m a j ą c  
m o ż n o ś ć  k a ż d e g o  c z a s u  d o s t a r c z y ć  i p u z b y ć  
s w ó j  t o w a r  i n i e  b ę d ą c  n a r a ż e n i  n a  w y z y s k  z e  
s t r o n y  p o ś r e d n i k ó w ,  g r a s u j ą c y  u h  p o  w s z y s t k i c h  
t a r g a c h ,  p r z e k o n a j ą  s i ę ,  ż e  s p r z e d a ż  t o w a r u  p o ­
w y ż s z e j  f i r m y  jes>t d l a  n i c h  n a j k o r z y s t n i e j s z ą ,  
ż e  z a o s z c z ę d z i  im w y s t a w a n i a  c a ł y m i  d n i a m i  n a  
t a r g a c h  i m a r n o w a n i a  c z a s u  i p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  
s i ę  n i e r a z  n a  t a r g u  n i e p o t r z e b n i e  w y d a j e .

2 - 5 2
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N A J L E P S Z Y  Ś R O D E K  NA 

N A G N I O T K I
są

C O O KA  & J 0 H N S 0 N S ’A 
w  A m e r y c e  patentowanej

PIERŚCIENIE na NAGNIOTKI!
( k s z t a ł t  o w a l n y )

1 k o p e r t a  = 1  s z U D  U  G r t o i M  s z t .
D o s t a ć  m j ż n a  w  S a n o k u  w  ! 
o b u  A p t e k a c h ,  j a k  i w e ;  
w s z y s t k i c h  A p t e f f a c h  w  k r a j u .

3 -  12.

Znana z dobroci
k u c h n i a

w  Restauracyi

Hotelu I m p e r i a l
- - - poleca - - -

smaczne obiady z 3 dań po 30 kor, 
miesięcznie

wszystkim Pp. S łom ianym  
W dowcom  w obecnym se­

zonie kąpielowym.
9 - 5 2
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Główna Agencya 

Tow . Ubezpiecz, na życie

„La Royale Belge“
Rok założenia 1853.

Główne zastępstwo 
na Sanok

u S. R U B I S C H A
ul. Jagiellońska (Skład papieru).

 ____________________________3 - 3 .

Dr. Herzig
powrócił.

Pracownia obuwia 
M I C H A Ł A  P I E C U C H A

W  S A N O K U
w y k o n u je  

obuwie wszelkiego rodzaju 
damskie, męskie i dzie­
cinne oraz  buty do po­
l owani a i dla P. T .  Du­

c ho wi eń st wa 
po najni ższych cenach.
P r z y  z a m ó w ie n ia c h  z p r o w in c j i  w y s ta r c z y  

n a d es ła ć  na miarę s tary  bucik . 5 —4

w
/ f ;

(* 3 1

f  Z a m iast 20 K. ty lk o  5 k. 50 h. 
praw dz. z ło tem  p o z ła ca n y  p łask i  
k a w a fersk i zeg a rek  m ęsk i m arka  
„Sp eciosa*  m e ta lo w y — prom ie­
n io w y  cy ferb la t. — W y k o ń c z e ­
n ie  ja k  praw dz. z ł„ to . Za tr w a ­
ło ść  i dobry ch ó d  3 -letn ia  p i­
sem n a  g-w ar. Cena kor. 5 50. 

O dp ow ied n i e le k tro -p o z ła ca n y  ła ń c u sz e k  m ę sk i  
darm o. J e ż e lib y  z eg a rek  r .e  m iał się  p od obać  
— to  zw racam  p ien ią d ze. M ichał H orow icz  

D om  w y s y łk o w y  w  K rakow ie. 2—3

1 0  koron dziennie! m o ż e  k a ż d y  w  ł a t w y  
s p o s ó b  z a r o b i ć .  N a d e s ł a ć  s w ó j  a d r e s  ko- 

r e s p o n d e n t k ą *  d o  f i r m y  Jakób Jfouig, Wiedeń, 
VII/3. Urząd pocztowg 63 4  — 10

Główna w y g r a n a  400. 000 —  200.000 
f r a n k ó w

i wiele znacznych bocznych wygranych 
nastręczają.

Tureckie 400 frankowe losy państwowe.
Najbliższe ciągnienie już I. sierpnia 

z główną wygraną 400. 000 franków.,
O trzym ać m ożna  

za gotówkę według bieżącego kursu 
dziennego lub.

1. Los Turecki w  m ies ię cz . ratach  po 7.50., -  8  - 10. K
2. Losy Tureckie „ „ „ 15.—16.-20.  „
5. Losów Tureckich „ „ „ 38.—40.—50. „

N a jta ń sze  u sta lo n e  c e n y  w e d łu g  kursu  
d z ien n e g o  i n a ty c h m ia s to w e  w y łą c z n e  praw o  
g r y  na p o d sta w ie  u s ta w o w e g o  D o k u m en tu  
sp rzed a żn eg o  tu ż  po n a d es ła n iu  o ierw sze j raty  
w p ro st do m n ie  przek azem  p o cz to w y m . N a  ż y ­
c z e n ie  m o że  b y ć  p ierw sza  rata za  p o b ra n k .n  
p o e z to w e m  zap łacon a .

E D W A R D  U R B A N
dom bankowy, Berno mor.

Wielki  plac 23—25, w  własnym domu.
S o lid n y ch  s ta ły c h  o d sp rzed a w cćw  an g a żu je  się- 

Tanie ceny. Wysoka proWizya.

W yd aw ca: S p ó łk a  W ydaw n icza . D rukiem  K arola  P o llak a  w Sanoku.


